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Stanisław Stępień
Instytut Południowo-wschodni w Przemyślu
Ludność pogranicza wobec najazdu niemieckiego i sowieckiego
w 1939 rOKU
W pierwszych dniach wojny społeczeństwo kresów, a więc ludność polska, ukraińska i żydowska, nic nie wiedziało o pakcie Ribbentrop-Mołotow, a więc i o tym, iż atak na Polskę może nastąpić także od wschodu. Uciekano więc przed Niemcami. Pierwszym symptomem tej wojny był więc wielki exodus ludności z Polski centralnej i zachodniej na tereny województw wschodnich. Była to zarówno spontaniczna jak i zorganizowana ucieczka tak zwykłych osób (głównie zamożniejszych oraz inteligencji), jak i urzędników państwowych, których urzędy nie zawsze sprawnie, często chaotycznie i w panice, ewakuowano. Wszystko to działo się w czasie działań wojennych utrudniając ruchy manewrowe oddziałów wojskowych. 

Kolejnym przejawem wojny były naloty nieprzyjacielskich samolotów i bombardowania. Te docierały na kresy już pod koniec pierwszego tygodnia wojny. Na Przemyśl pierwsze bomby niemieckie spadły już 7 września, powodując nie tylko zniszczenia, ale i przerażenie ludności nagłością tych ataków, co stawało się znów motorem do podejmowania kolejnych decyzji o ucieczkach na wschód. Doszło nawet do sytuacji, że swe posterunki zaczęli opuszczać policjanci. W Przemyślu nastąpiło to już 10 września powodując poczucie bezkarności, wykorzystywane zwłaszcza przez środowiska marginesu społecznego, objawiające się rabunkami żydowskich sklepów i opuszczonych magazynów wojskowych. Do rabunków włączali się także zwykli obywatele, co częściowo może być usprawiedliwione chęcią zaopatrzenia się w różne towary, przewidując że w czasie wojny będzie ich brak i należy w związku z tym, choć nielegalnie, ale w trosce o rodzinę, zaopatrzyć się w nie. 

Jak wiadomo, wojska niemieckie posuwały się w szybkim tempie zajmując nawet te tereny, które zgodnie ze wspomnianym paktem miały należeć do ZSRR. 15 września Niemcy zajęli Przemyśl i w następnych dniach natarli na Lwów. Już to „przejściowe” (choć jak wspomniano ludność tego nie wiedziała) wkroczenie żołnierzy niemieckich było złowieszczą zapowiedzią masowych represji wobec ludności żydowskiej. Żołnierze niemieccy od samego początku nie tylko okazywali pogardę wobec ludności żydowskiej, starając się w różny sposób ich znieważyć i ośmieszać, np. przez publicznie obcinanie bród i pejsów napotkanym Żydom, ale także konfiskowano towary w ich sklepach, podpalano synagogi
. 
Oddziały niemieckie dopuszczały się także pierwszych mordów na Żydach. Starano się przy tym wpłynąć na wzmocnienie postaw antysemickich wśród miejscowych Polaków i Ukraińców. 
Od samego też początku dążono również do zantagonizowania Ukraińców i Polaków. Ponieważ jednak wojna toczyła się z Polską, to uznano, że trzeba do „sojuszu” pozyskać Ukraińców. Wprawdzie nie udało się Niemcom wywołać antypolskiego powstania w Galicji Wschodniej, co oczywiście planowali, ale z powodzeniem inspirowali wiele działań przeciwko ludności polskiej, wykorzystując w tym celu głównie lokalne komórki Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów. Do mniej lub bardziej spontanicznych wstąpień OUN dochodziło także z inicjatywy samych ukraińskich nacjonalistów (bez potrzeby hitlerowskich inspiracji), co objawiało się napadami na pojedynczych żołnierzy WP lub małe grupki rozbitych oddziałów. Było ze strony OUN i sprzyjających im środowisk ukraińskich dążenie do „oczyszczenia” ziem uważanych za etniczne ukraińskie z tzw. polskich „zajmańców”. Na postawy takie w jakiejś mierze niewątpliwie wpływał fakt, że polska polityka narodowościowa II RP, zwłaszcza w 2 połowie lat trzydziestych, daleka była od konstruktywnych rozwiązań kwestii ukraińskiej.
Wiemy, że Stalin początkowo odwlekał atak na Polskę i uczynił to dopiero naciskany przez Niemców 17 września. W pierwszych dniach po naruszeniu przez Armię Czerwoną granicy II Rzeczypospolitej nawet we Lwowie wiadomość tę przyjmowano początkowo z dużym niedowierzaniem. Toteż na ogół pojawianie się oddziałów radzieckich było zaskoczeniem dla miejscowej ludności. Do Lwowa weszły one po południu 22 września. Jeden ze znanych ukraińskich publicystów, a zarazem działacz partii konserwatywnej Osyp Nazaruk w swoich wspomnieniach opisał, w jaki sposób dowiedział się o tym:

Zanotował mianowicie: [...] wbiegła do mieszkania moja żon mówiąc: – Bolszewicy w mieście! – Gdzie? Skąd to wiesz? – zapytałem. „Dopiero co jak przed naszymi oknami przejechała bolszewicka tankietka”. Zerwałem się na równe nogi i podbiegłem do okna. Tankietki nie było, ale przejeżdżał na koniu jakiś czerwonoramista i przeklinał polskich żołnierzy, którzy szli jeszcze z karabinami. – Rzuć!... taki a taki synu – krzyczał do nich. Rzucili broń i odeszli. Po jakimś czasie zaczął nadjeżdżać z wielkim hukiem i turkotem cały szereg sowieckich czołgów. Czołgi były duże i małe, różnych kształtów, ale wszystkie były pomalowane na jeden kolor, jakiś bury. Niektóre z nich były szczelnie zamknięte, na innych widać było czerwonoarmistów. W rękach trzymali karabiny i patrzyli po oknach, prawdopodobnie obawiając się, że będą stamtąd do nich strzelać. Inni, prawdopodobnie oficerowie, trzymali w dłoniach rewolwery. Mundury mieli gorsze od żołnierzy polskich, a z niemieckimi nawet nie można było ich porównywać. Także ich czołgi, jak potem mówili nasi wojskowi, były słabsze. Żołnierze sowieccy wyglądali marnie i zupełnie nie przypominali dobrze wyglądających, rosłych żołnierzy byłej armii carskiej. Czerwonoarmiści zajmowali Lwów w milczeniu. Nie było słychać nie tylko śpiewu, ale nawet nie było widać, aby rozmawiali ze sobą, czy też uśmiechali się. Uderzyło to nie tylko mnie, przywykłego do obserwacji, ale w ogóle wszystkich, którzy patrzyli, jak Armia Czerwona zajmowała Lwów
.

Ten niespodziewany sukces zajęcia Lwowa bez walki ośmielił jednak władze radzieckie i znających swe obowiązki sowieckich oficerów politycznych. Od tego momentu posuwając się w kierunku zachodnim, nie tylko wzmogli propagandę wobec cofających się polskich oddziałów wojskowych starając się doprowadzić do buntu szeregowych żołnierzy przeciwko oficerom, nawołując poprzez rozrzucane z samolotów ulotki do „wymordowania pańskich burżuazyjnych oficerów” i przechodzenia na stronę „robotniczo-chłopskiej armii czerwonej”. Postarano się także o uroczyste „witanie” wkraczających do miast sowieckich oddziałów. Uaktywniano miejscowych komunistów, wysyłano własnych emisariuszy, aby to wejście uświetnić przez stawianie bram umajonych kwiatami, rozwieszania transparentów powitalnych, często było to uzgodnione z niemieckim dowództwem stacjonującym jeszcze w tych miastach. Tak np., gdy wkraczano wczesnym rankiem 28 września do Przemyśla, to miasto było już udekorowane czerwonymi sztandarami, a nad główną ulicą powiewały transparenty w trzech językach: ukraińskim „Chaj żywe czerwona armija”, polskim „Niech żyje Związek Radziecki” oraz w jidysz „Sal lejben die rothe Bund”. Potem było głośne „wiwat” i śpiewy. Kronikarz klasztoru Franciszkanów-Reformatów zanotował: wyszedłem przed kościół i zobaczyłem jak niemiecka kawaleria opuszczała Przemyśl ulicą Jagiellońską i równocześnie ujrzałem dwa samochody z wojskiem rosyjskim. Znowu krzyki i oklaski. Żołnierze rosyjscy z bagnetami na karabinach jechali z ulicy Jagiellońskiej na ulicę Słowackiego, na powitanie kiwali rękami. W ten sposób Przemyśl został zajęty przez wojska rosyjskie
.
W innej z relacji z tamtego okresu znaleźć można było powszechnie głoszone przez Sowietów propagandowe uzasadnienie zajęcia ziem polskich. Rosjanie uzasadniali ten fakt – pisze inny z ówczesnych świadków – tym, że przyszli wyzwolić robotników i chłopów zachodniej Białorusi i Ukrainy, uciskanych przez burżuazję i polskich „panów”
. A więc miała to być wojna wyzwoleńcza.
Społeczność polska niemal jednomyślnie, niezależnie od poglądów politycznych, z wyjątkiem nielicznych już komunistów i ludzi marginesu, od samego początku przyjmowała oddziały radzieckie wrogo i początkowo bardziej z poczuciem pogardy niż strachu. Strach jednak pojawił się dość szybko, jak na zajętych terenach zaczęli urzędować funkcjonariusze NKWD. Jeden z naocznych świadków, podobnie jak wspomniany wcześniej ukraiński publicysta, obserwując wkraczających żołnierzy radzieckich pisał wprost: Boże, cóż to było za wojsko! Umorusani żołnierze w przydługich szynelach z karabinami o długich lufach, pamiętających jeszcze chyba XIX wiek. Podpasani byli sznurkami, podobnie karabiny zamiast pasów miały sznurki oraz sznurkami przywiązane były bagnety do karabinów. Obuwie mieli różne. Oficerowie mieli buty ceratowe z pofałdowanymi cholewami, konie wychudzone ledwie szły”. W innym miejscu dodawał, że na prowincji zdarzało się, że żołnierze sowieccy maszerowali boso i nie mieli nawet ciepłych płaszczy
.
Nic dziwnego, że tak zabiedzeni żołnierze, a później także sprowadzone przez oficerów i urzędników rodziny, traktowali podejrzliwie nawet zwykłych polskich i ukraińskich robotników zdecydowanie lepiej ubranych i mających „luksusowo” wyposażone mieszkania, traktując ich jako ukrywających się burżujów. Wziętych do niewoli podoficerów, ze względu na ich mundury i uzbrojenie brali za oficerów, a zdarzało się, że za oficerów brali nawet szeregowców z jednostek elitarnych, np. ułanów. Powszechnie też nowi przybysze wykupywali w sklepach wszystko co popadło. Np.: Widziano jak [żołnierz sowiecki] wyszedł z drogerii z paczką smoczków dziecięcych. Wkładał je sobie do ust. Jeden po drugim, posmakowawszy trochę przez chwilę, wypluwał. Wreszcie z jakimś przekleństwem wyrzucił wszystkie. [...] Żona jednego komandira przyjechała w odwiedziny do męża i przywiozła w prezencie walizkę pełną kartofli. Kupiła je zaraz po przekroczeniu granicy. A mąż ją zwymyślał: „Ach ty durna! Tu ludzie kąpią się w kartoflach”. Żołnierze sowieccy wykupywali wszystko, co się dało, nawet lep na muchy, mimo że much już nie było
. 
Po pewnych pertraktacjach niemiecko-radziecka linia demarkacyjna z 28 września 1939 r. pokrywała się dość ściśle z granicami byłego Królestwa Kongresowego. Na odcinku południowo-wschodnim w znaczącej długości oparta była o rzekę San, dzieląc dawną Galicję na część niemiecką wchodzącą w skład GG i część sowiecką. Linię na Sanie traktowano tak dosłownie, że miasto Przemyśl podzielono na dwie części
. Ze względu na ogromne rzesze uchodźców, Niemcy w porozumieniu z władzami radzieckimi dali wówczas 3 dni na przejście chętnym na jedną lub drugą stronę. Następnie przystąpiono do umocnień nowej granicy. Nim ją uszczelniono ze strony sowieckiej cały czas trwał nielegalny ruch graniczny. W zasadzie skorzystali z tego głównie uchodźcy z zachodu nie chcąc pozostać pod okupacją sowiecką. Pokaźną grupę wśród nich stanowili przedstawiciele ukraińskiej inteligencji, byli posłowie do polskiego parlamentu, działacze polityczni, publicyści, a nawet duchowni greckokatoliccy. Pewną grupę stanowili także byli oficerowie petlurowscy, zwłaszcza jeśli w okresie międzywojennym służyli jako oficerowie kontraktowi w Wojsku Polskim. Istniał ruch także w drugą stronę, ze strony niemieckiej przedostawali się przez granicę byli żołnierze WP narodowości ukraińskiej, którym udało się uniknąć niemieckiej niewoli, oraz w znaczącej ilości Żydzi, których Niemcy starali się pozbyć ze swej strefy lub też tacy, którzy sami uciekali znając już stosunek hitlerowców do ludności żydowskiej. Z czasem przekraczanie granicy stawało się coraz trudniejsze, gdyż Sowieci przystąpili do intensywnej budowy tzw. linii Mołotowa wznosząc wzdłuż Sanu szereg betonowych umocnień
. 
Sowieci starali się, jak najszybciej przeprowadzić konsolidację z resztą państwa zajętych obszarów, a przy tym, choć dość prymitywnie, ukazać że takie jest życzenie mieszkającej tam ludności niezależnie od reprezentowanej narodowości. Jeszcze więc jesienią, w październiku 1939 roku, zorganizowano ludowe referendum przeprowadzone wśród powszechnego terroru, a na dodatek całkowicie sfałszowane. Następnie w marcu 1940 r. przeprowadzono wybory do rad miejscowych, rady najwyższej USRR i rady najwyższej ZSRR. Deputowanych z góry wyznaczono, a głosowanie było zwykłą fikcją. Przedsięwzięcia te nie były poważnie traktowane przez społeczeństwo. Natomiast realnym i wielkim zaskoczeniem dla ludności było ogłoszenie mobilizacji do Armii Czerwonej roczników 1918, 1919 i 1920
. Poborowi po wcieleniu zostali wysłani do służby w najdalej oddalonych regionach ZSRR.
Następnie, jak wiadomo, zlikwidowano szkolnictwo kościelne, kapelanów w szpitalach, katechetów w szkołach. Zakazano nauki religii. Wreszcie nastąpiło to, co najgorsze, a mianowicie w lutym 1940 r. zaczęły się pierwsze wywózki Polaków, Ukraińców i Żydów do Kazachstanu i innych odległych regionów ZSRR.
Od samego początku też Sowieci, podobnie jak Niemcy, starali się swą politykę realizować w oparciu o wzajemne antagonizowanie wszystkich zamieszkałych tam narodowości. W polskiej i ukraińskiej literaturze utarło się przekonanie, że radziecka polityka represji w znaczniej mierze realizowana była żydowskimi rękami. Warto więc przytoczyć fragment relacji osoby żydowskiego pochodzenia z małego miasteczka galicyjskiego Wielkie Oczy, zajętego przez Armię Czerwoną 26 września 1939 r. Pisał on: Wraz z pojawieniem się Sowietów zaczął się nowy okres dla Żydów [autorowi chodziło tu o to, że inny to znaczy wolny od hitlerowskich represji]. [...] Z Rosji przybyli sowieccy urzędnicy ze swymi rodzinami, aby zaprowadzić administrację i władzę według sowieckiej ideologii. Rosyjski „naczalnik” został mianowany przewodniczącym rady miasteczka. Inny „naczalnik”, komendantem nowej milicji [...]. Rzemieślnicy w miasteczku zostali zorganizowani w spółdzielnię. Niektóre okoliczne wsie z czasem przekształcono w kołchozy. Własność domów i mieszkań została odebrana ich posiadaczom. Wszystkie instytucje żydowskie zostały w zasadzie zlikwidowane. Organizacje żydowskie, które nie rozwiązały się same, zostały zamknięte lub zeszły w podziemie. [...] Syjonizm i religia uchodziły w oczach sowietów za ideologie reakcyjne i działalność antyrewolucyjną. Poza utratą wolności ideologicznej trwała także marksistowska walka klas. Pomimo że Żydzi woleli bardziej władzę sowiecką niż niemiecko-faszystowską, a nawet byli uprzywilejowani przy podziale stanowisk przez nową władzę, która uważała ludność żydowską za bardziej godną zaufania niż Ukraińcy czy Polacy, to i tak nie zapobiegło to prześladowaniom Żydów przez komunistów, gdyż uważani byli przez nich za burżujów, wyzyskiwaczy i spekulantów. [...] Polacy i Ukraińcy, którzy widzieli w Rosjanach władzę okupacyjną, która przyszła zabrać im ziemie i odebrać niepodległość, a w Armii Czerwonej żołdaków, którzy wbili im nóż w plecy, złościli się na przychylność, jaką władza manifestowała w stosunku do Żydów i zaczęli odczuwać do nich stale narastającą niechęć. Pomimo wyjaśnień, że Żydzi wolą władzę sowiecką tylko z obawy przed Niemcami, Polacy nie przyjmowali tego
. 
Jak wspomniałem władze sowieckie dążyły do jak najszybszej integracji zajętych terenów, a najbardziej efektywnym sposobem osiągnięcia tego celu było zatomizowanie społeczeństwa poprzez zastraszenie oraz wykorzystanie różnorakich podziałów wewnętrznych, wygrywanie jednych przeciwko drugim. Początkowo próbowano pozyskać mniejszości narodowe Rzeczypospolitej, w przypadku Galicji Wschodniej i Wołynia – Ukraińców, na tym terytorium określanym w ZSSR jako Zachodnia Ukraina, stanowiących w porównaniu z Polakami większość. 

Ponieważ wobec klęski armii polskiej OUN postanowiła w wielu miejscowościach przejąć władzę w terenie, a przy tym napadając na polskich żołnierzy lub urzędy i urzędników, sowieccy okupanci na różne sposoby starali się strach Polaków przed Ukraińcami utrwalać i cały czas powiększać.

Ukraińcom natomiast usiłowano wmówić, że oto doczekali się wyzwolenia spod polskiej okupacji i teraz oni będą panami we własnym kraju. To zaś wymagało przynajmniej pozornych przykładów, że teraz rządzą Ukraińcy. Trwało to jednak bardzo krótko, mniej więcej do zadomowienia się na okupowanych terenach urzędów NKWD. Gdy to się stało, władze sowieckiej pokazały, że nie zamierzają dzielić się władzą ani realizować ukraińskich aspiracji polityczne, ani nawet kulturalnych. Zrewidowano więc dotychczasową politykę i przystąpiono do zwalczania ukraińskości we wszystkich jej przejawach. 
W celu „umacniania” nowej władzy zastosowano wypróbowaną zarówno w Rosji carskiej jak i radzieckiej metodę, a mianowicie – wysiedlenia autochtonicznej ludności. W efekcie tej polityki w ciągu pierwszych 9 miesięcy okupacji sowieckiej nieprzerwanie realizowano politykę wewnętrzną państwa przez permanentne usuwanie z danego terytorium tzw. „niepewnego elementu”. Na zesłaniu znalazło się ponad 200 tysięcy osób
. 
Drugą, obok wywózek, najważniejszą metodą realizacji polityki wewnętrznej Sowietów, było zamykanie w więzieniach „wrogów narodu”. Od września 1939 do końca 1940 roku aresztowano na terytorium dawnej Galicji Wschodniej ponad 50 tysięcy osób, określanych w nomenklaturze sowieckiej jako elementy kontrrewolucyjne. Kogo dotyczyły tego rodzaju represje? W polskiej historiografii i literaturze wspomnieniowej dominuje centryczno-narodowy punkt widzenia tamtych wydarzeń. Przyjrzyjmy się więc składowi etnicznemu represjonowanych. Od września do grudnia 1939 roku wśród ponad 9000 aresztowanych było ponad 2,5 tys. Ukraińców, blisko 1,5 tys. Żydów i ponad 4,5 tys. Polaków. Ci ostatni więc w pierwszych miesiącach okupacji dominują, ale stanowią jedynie niewiele ponad połowę dotkniętych represjami, druga niemal połowa to nie Polacy. Jeśli popatrzymy w dłuższej perspektywie czasowej to proporcje jeszcze bardziej się zmienią. Gdyż po pierwszym okresie tzw. faworyzowania Ukraińców, staną się oni dla nowej władzy nawet „bardziej niebezpieczni“ od Polaków. Tak więc jeśli weźmiemy pod uwagę okres od września 1939 do lutego 1941 to wśród aresztowanych było 20 tys. Ukraińców, 21 tys. Polaków i 12,5 tys. Żydów)
. Tu też chciałbym podkreślić, że w stosunku do liczby ludności w Galicji proporcjonalnie najbardziej poszkodowaną grupą narodowościową okazali się Żydzi. W ostatnich miesiącach okupacji sowieckiej, od stycznia do maja 1941 roku aresztowania dotyczyły przede wszystkim Ukraińców, uwięziono ich prawie 5,5 tysiąca, a tylko nieco ponad tysiąc Polaków i prawie 800 Żydów. Aresztowania członków OUN rozpoczęły się wczesną wiosną 1940 roku, a więc trochę później niż członków słabo zakonspirowanego polskiego podziemia. Podsumowując 22 miesiące okupacji sowieckiej bezwzlgędną większość wśród uwięzionych stanowili Ukraińcy (około 25 tysięcy), następnie Polacy (ok. 21 tys.) oraz Żydzi (ponad 13 tys.). 
Spirala represji rozkręcała się zgodnie z zasadami rządzącymi sowiecką biurokracją. A mianowicie: „elementu kontrrewolucyjnego” szukano najpierw na powierzchni, a potem sięgano do głębszych pokładów. Początkowo aresztowano głównie przedstawicieli władz administracyjnych, wojska i policji, liderów partii politycznych, zgodnie z kluczem: PPS – Bund – UNDO. Następnie aresztowano przedwojennych komunistów i członków OUN. Przyjrzyjmy się wywózkom, które jak już wspomniano rozpoczęły się już w lutym 1940 roku. W pierwszej fali wywózek byli głównie osadnicy i leśnicy, w drugiej rozpoczętej w czerwcu tegoż roku były rodziny aresztowanych. W trzeciej wysiedleniami objęto uchodźców, wśród których zdecydowaną większość stanowili Żydzi. Tak więc w latach 1940-1941 Polacy stanowili bezwzględną większość wśród deportowanych, następną grupą narodową byli Żydzi, a najmniejszą, ok. 10 tysięcy – Ukraińcy. Ci ostatni bowiem w ponad 95% byli ludnością wiejską i nie było politycznych powodów do deportacji, skoro wcześniej zamknięto w więzieniach niemal całą inteligencję ukraińską.
Powyższe fakty przeczą więc przekonaniu, że ofiarami represji sowieckich byli niemal wyłącznie Polacy, w znacznie mniejszym stopniu zaś prześladowano Ukraińców i Żydów. Przekonanie to zupełnie nie odpowiada realiom, jeśli weźmiemy pod uwagę liczbę osób aresztowanych. Natomiast jest ono bliższe prawdy jeśli chodzi o deportowanych
. Należy więc bardzo ostrożnie szermować poglądem, że podczas sowieckiej okupacji Żydzi i Ukraińcy stanowili podporę nowej władzy, a represje wobec nich miały znikomy charakter i dotyczyły niemal wyłącznie w przypadku Żydów spekulantów i burżuazji, a w przypadku Ukraińców jedynie nacjonalistów – członków lub sympatyków OUN. Jeśli ktoś dziś upowszechnia takie opinie, to nic innego tylko kontynuuje poglądy rozsiewane właśnie przez samych Sowietów (mocno nagłaśniane w czasie wojny i po wojnie w sowieckiej propagandzie widocznej w już w ówczesnej sowieckiej prasie. Notabene taką samą propagandę stosowali od 1941 roku niemieckie władze okupacyjne starając się wmówić Ukraińcom i Polakom, że represje, które ich dotknęły prowadzone były żydowskimi rękami, a Ukraińcom także, że nie tylko Żydzi, ale także Polacy byli na kresach podporą sowieckiej władzy. Dowodem na to miałyby być sowieckie próby pozyskania do współpracy niektórych polskich polityków we Lwowie, jak np. Kazimierza Bartla. Chciano w ten sposób przekonać Ukraińców do poglądu, że Polacy kolaborowali z Sowietami i ponoszą oni winę za masowe aresztowania Ukraińców. Przykładem takiej propagandy był np. wywiad z Hansem Joachimem Bayerem, bliskim współpracownikiem niemieckiego komendanta Lwowa, zamieszczony w wydawanej przez Ukraiński Centralny Komitet gazecie „Krakiwski wisti” [Wiadomości krakowskie], w którym mówi on, że: NKWD i partia komunistyczna ściśle współpracowały z Polakami
.

Tymczasem rację ma anonimowy żydowski uchodźca z Warszawy, który jako najważniejszą cechę okupacji sowieckiej podaje rządzenie oparte na metodzie maksymalnego wzajemnego zantagonizowania autochtonicznej miejscowej społeczności: Stosunki te [...] można lapidarnie określić jako „wzajemna a zaciekła nienawiść”. Ukraińcy nienawidzili Polaków i Żydów, Polacy – Ukraińców i Żydów, a ci odpłacali się pięknym za nadobne Polakom i Ukraińcom. Dalej zadaje on sobie pytanie, czy Sowieci rzeczywiście osiągnęli swój cel, czyli akceptację swego reżimu: Jak się każda z tych narodowości ustosunkowała do bolszewików? Na tym jednym punkcie wszystkie były zgodne: raczej negatywnie
.

I ma on zupełną rację. Reżimu sowieckiego (tak zresztą, jak i każdej innej dyktatury) zaakceptować nie sposób, bo nawet jeśli czyni on jakieś koncesje, to jednak w jego polityce stale obecna jest walka jednych przeciwko drugim, a do walki aktywizować można jedynie stale wzbudzając uczucia nienawiści do rzeczywistego czy też wydumanego przeciwnika.
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